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H E R M A N N E S S I G . 

BajKa o złocie. 
Był pewien cz łowiek n a świec ie , 

k t ó r y p ł aka ł , gdy s łyszał o złocie, 
gdy je widział lub gdy n a w e t o n iem 
pomyś l a ł . 

R a z u p e w n e g o cz łowiek ten li­
da ł się do wie lk iego mias ta . P o dłu 
gich w ę d r ó w k a c h znalaz ł się w pięk 
nym pa łacu , w k t ó r y m p r z y stoli­
k a c h siedzieli p a n o w i e i pan ie , od­
poczywa jąc widocznie p o c iężkiej 
p r a c y . 

Roze j rza ł się w o k o ł o i spos t rzeg ł 
przy jedinym stol iku c i ekawą p a r ę . 

On nosi ł e l eganck i frak i cylin­
der na głowie, a ona — lekką 
b a t y s t o w ą suk ienkę , z pod k tó re j 
w i d a ć by ło d r o b n e śnieżne ko l an ­
k a . 

By ła n a d z i e m s k o p iękna . P a n w 
cy l indrze tul i ł ją do siebie, ca łował 
w t w a r z — p o t e m w s u n ą ł jej do 
r ę k i ziłotą m o n e t ę . 

G d y w ę d r o w i e c ujrzał z łoto — 
cof;;ął się p r z e r a ż o n y . Łzy s t anę ły 
mu w oczach i nie mógł w y m ó w i ć 
s łowa. W i d z i a ł t y lko , że pan w cy­
lindrze wz ią ł p iękną nieznajomą 
pod r ę k ę i r a z e m wyszli z pa ł acu . 

Naza ju t rz w ę d r o w i e c p r z y b y ł w ie 
c z o r e m d o lego s a m e g o pa ł acu . Nie 
znajoma p r z y s z ł a z a r a z p o nim, u -
s iadta n a k a n a p i e tuż p r z y w ę d r o w ­
cu i zdaje się, że c z e k a ł a na p a n a 
w cy l indrze . 

W ę d r o w i e c p r z y p o m n i a ł sobie 
wczora jszą s cenę i znowu łzy s ta­
nę ły mu w oczach . 

W a r g i d r ż a ł y mu z wie lk iego 
wzruszen ia . 

Chc ia ł coś powiedz ieć , lecz nie 
mógł w y d o b y ć głosu. Z a p ł a k a ł ty l ­
ko go rzko i głowę złożył na jej p i e r 
s iach. 

A gdy chcia ł ją u c a ł o w a ć w usta, 
zabron i ł a m u r ę k ą : 

— Dlaczego nie chcesz , a b y m cię 
ca łowa ł? . . . 

A ona odpa r ł a mu na to : 
— C a ł o w a ć potraf i mnie każdy. . . 
Zaprzys iąg ł jej wieczną mi łość i 

zgodził się zos t ać jej m ę ż e m . 
— A czy m a s z p i en i ądze? — za­

py ta ł a . 
— Pien iądze? . . . 
Nienawidz i ł złota, p ł a k a ł n a wi­

d o k z ło tych k r ą ż k ó w — a t e r a z ca 
łe szczęście zos ta ło p rzez nie zdruz 
golane! . . 

Spojrza ł na nią smutnym, z a p ł a ­
k a n y m w z r o k i e m . 

A ona p o c a ł o w a ł a go w czo ło i 
m o c n o p rzy tu l i ł a d o siebie. . . 

M i s t y c z n e b ł o g o s ł a w i e ń s t w o C h r y s t u s a « a g r o b i e r o d z i n y 
S a n t a g u s t i n o . 

••immmmimmiimimim 
T y m c z a s e m do p a ł a c u p r z y s z e d ł 

p a n w cyl indrze , roze j rza ł się w o ­
koło , wyjął w i z y t ó w k ę i napisał 
list: ., 

— „Najdroższa moja!... O d d a m ci 
moją k o p a l n i ę złota! . . W s z y s t k i e 
s k a r b y będą do twoich usług!... 
W r ó ć do m n i e ! " 

G d y nieznajoma o t r z y m a ł a t e n list 
p o k a z a ł a go s w e m u nowemu k o c h a n 
k o w i , k t ó r y nic jej nie da ł p rócz zło 
t a s w e g o se rca . 

P r z e c z y t a ł list i r o z p ł a k a ł się. 
W ó w c z a s n iezna joma p o d a r ł a w i ­

z y t ó w k ę na d r o b n e k a w a ł k i i wyrzu 
ciła ją za o k n o . 

Podn iós ł zap łakaną t w a r z i p a ­
t rza ł na nją zdziwiony. 

A ona spokojn ie zamknęła okno. 

P o t e m p o d e s z ł a do niego b a r d z o 
b l i sko i o t a r ł a m u r ę k ą łzy z t w a -
rzy . • i 

I w z i ę ł a od n iego za miłość ty lko 
z ło to jego s e r c a i nauczyła się p ła­
k a ć t a k samo, jak on... 

T ł u m a c z y ł B . F. 

P R Z E D ŚLUBEM. 
Ojciec narzeczonej: T u pan ma 

dz ies ięć tys ięcy dolarów! . . C h c ę tyl 
k o , ż e b y pan mi p r zy rzek ł , że b ę ­
dzie p a n d o b r y m m ę ż e m dla mojej 
córki . . . 

Narzeczony: Zaraz!. . . Daj mi pan 
p r z e d e w s z y s t k i e m prze l i czyć pienią 
dzel. . . 

(R) 
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Dzieci. 

Duchowieństwo.] 

P a t i P a t a c h o n p rzy j echa l i 
B e r l i n a z W i e d n i a i z a t r z y m a l i 
w ho te lu „ L x c e l s i o r " . 

d o 

W y s t a w ę filmową i targi p. t. 
„Film i jego technika", które miały 
się odbyć w Berlinie w końcu lute­
go, przesunięto na jesień. 

Jacąue Cateiainc poeta Vignerte 
z „Koenigsmarku" i książę z filmu 
p. t. „Zalotny książę" kreuje ostat­
nio trudną rolę arlekina w „Galerji 
potworów" reżyserji Marcela L'Her 
bier. 

C h c e c i e n o w e j s z tuk i — s z u k a j ­
cie jej w p o ż ó ł k ł y c h k s i ę g a c h s t a ­
r y c h p o e t ó w . 

Najnowszy film z Mary Pickford 
będzie nosił tytuł „Rebecca of Sun-
nybroock farm", Scenarjusz pisze 
Frances Marion, inscenizatorem bę 
dzie Micky Neilan. 

B i l a n s t o w a r z y s t w a „ P a r a m o u t ' 
z a r o k 1924 w y k a z u j e 5.4U2.5UU 
d o l a r ó w c z y s t e g o z y s k u . 

,V. 
N o w y film N o r m y T a l m a d g e r e ­

żyser j i D y m i t r a D u c l i o w i e c k i e g o 
nosi t y t u ł „ U r a n s d a r k " . 

W y t w ó r n i a „ P a r a m o u t " o g ł o ­
s i ła k o n k u r s na na j lepszy s c e n a r ­
jusz , k t ó r e m u przyznana zos t an i e 
p r c m j a w w y s o k o ś c i 5U,UUU do la ­
r ó w . , 

W r a z i e jeżel i w y t w ó r n i a w y r ó ­
żni k i lka s c e n a r i u s z ó w , a u t o r o m ka 
ż d e g o w y d a n a z o s t a n i e s u m a 5U ty 
s i ęcy d o l a r ó w . 

W ca łe j P o l s c e j e s t z a l e d w i e 40U 
k i n o t e a t r ó w n a 2fc> mi l jonów m i e s z ­
k a ń c ó w . 

„ K a ż d y m a s w ó j g u s t " — r z e k ł 
kogu t , g r z e b i ą c w śmie tn iku . 

** 
„ J a c a s t e " A n a t o l a F r a n c e a r ea l i 

zu i je Gas ton Rave l , 

L y a d e P u t t i p r z e d s w y m w y j a ­
z d e m d o A m e r y k i w y k o n a j e s z c z e 
jedną ro lę w n iemieck im filmie p. i. 
„ Z a z d r o ś ć " . S c e n a r j u s z nap i sa ł P a ­
w e ł Cz iner , a u t o r s c e n a r j u s z a i r e ­
ż y s e r filmu p . t. „Nju" . 

.*. 
R y s z a r d O s w a l d z r e a l i z o w a ł film 

p. t. „Kob ie t a c z t e r d z i e s t o l e t n i a " z 
Dianą C a r e n n e w roli t y t u ł o w e j . 
W ł o d z i m i e r z G a j d a r o w w y s t ę p u j e 
w t y m o b r a z i e w roli m ł o d e g o c z l o 
w i e k a , w k t ó r y m kochają s ię m a t ­
k a i c ó r k a . 

** 
J. M o z ż u c h i n p r z y s t ą p i ł d o w y k o ­
nan ia pod k i e r u n k i e m T u r ż a ń s k i e -
g o ( r e a l i z a t o r a „ Z a l o t n e g o k s i ę c i a " ) 
w i e l k i e g o filmu p. t. „ M i c h a ł S t r o -
g o w " . — Zdjęcia do t e g o filmu b ę ­
dą w y k o n a n e c z ę ś c i o w o w P o l s c e . 
P o r a z p i e r w s z y w filmie p o w y ż ­
s z y m M o z ż u c h i n , j a k o p a r t n e r k ę , 
będz ie mia ł p iękną r o s j a n k ę N a t a -
lję K o w a n k o . D r u g i m wie lk im fil­
m e m będz ie „ R o k 1995". R e ż y s e ­
r e m t e g o filmu będz ie s a m M o z ż u ­
chin, lub r e a l i z a t o r „ N i b e l u n g ó w " 
— F r i t z L a n g . 

. * . 
G ł u p c y mówią o przesz łośc i , mą­

drzy o teraźniejszości , a war jac i o 
p rzysz łośc i . 

• v 
Życie jest ź r ó d ł e m ty lu n ieszczęść 

że śmie rć bynajmniej n i e jest na j -
w i ę k s z e m z nich. 
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Poświęcenia kamienia węgielnego dokonał ks. biskup 
Tymieniecki w ubiegłym tygodniu. 

Budowa fundamentów już się rozpoczęła. 

W komnacie śmierci 
Napoleona. 

Łut s z c z ę ś c i a z n a c z y w i ę c e j niż 
funt r o z u m u . Ł a s k a w y p r z y p a d e k 
r z u c a posiadaczom tej malej d o z y 
s z c z ę ś c i a do rak r z a d k i e d a r y . Ta­
kim wybrańcem losu jest obecn i e 
p e w i e n m a ł y d z i e n n . k a r z w ie lk i ego 
N e w - Y o r k u . P o c z c i w y ten c z ł o -
w iek n a z y w a się Wi l l i am Kit ter . 

Pewnego popo łudn ia s iedz ia ł w 
d o m u i modlił s ię z a w z i ę c i e . Aby 
zab ić c z a s zaczą ł przeglądać r ó ż n e 
s t a r e d o k u m e n t y , k t ó r e p r z e d la ty 
przywiozła mu żona z d o m u rodzi­
cielskiego, mając z a m i a r podpa l ić 
niemi w piecu. Aż nag le , p rzeg lą ­
dając zżó łk ł e p a p i e r y roz jaśnia mu 
się obl icze . Wpadł mu w i ę c p a m i ę l 
nik l e k a r z a ang ie l sk i ego , n a l e ż ą c e ­
go do o r s z a k u , k t ó r y e s k o r t o w a ł 
Napoleona na wyspę ś w . He leny i 
c z u w a ł nad nim w ostatnich l a t ach 
Jego ż y c i a . L e k a r z ten dr . T l i o m a s z 
Dunn był dziadkiem żony dz ienn i ­
k a r z a i w ten s p o s ó b r zadk i d o k u ­
m e n t dos t a ł s ię do rąk Ki t t e ra . 

Dr. Dunn opowiada w s w y c h pa 
mie ln ikach s z c z e g ó ł o w o o życ iu 
Napo leona na Św. Helenie . Po r a z 
os ta tn i widz ia ł go na łożu ś m i e r c i . 
Leża ł w ó w c z a s Napoleon na pu­
s tyn i łóżku p o l o w y m . U b r a n o go 
w s t ró j f r ancusk ich g e n e r a ł ó w . 

Miał na sobie z ie lony m u n d u r z 
b ia łemi w y ł o g a m i , zieloną k a m i z e l ­
kę , b ia łe spodn ie i b u t y z o s t r o g a ­
mi. Dr . Dunn z a z n a c z a w s w y c l i 
pamiętnikach, że b y ł y one za za 
wielk ie i ś m i e s z n i e t r o c h ę w y g l ą ­
d a ł y na m a ł y c h n o g a c h w i e l k i e g o 
w o d z a . P ie rs i j ego zdobi ł k r z y ż le ­
gii h o n o r o w e j . Na c ienk im, z ł o t y m 
s z n u r e c z k u w i s i a ł a m a l e ń k a minia­
tura ż o n y jego , Marji Lu izy i s y n a . 

D z i w n y w i d o k p r z e d s t a w i a ł o 
d w u c h z a u f a n y c h Napo leona na w y 
gnaniu , B e r t r a n d i Mon tho lou . S p r a 
w o w a l i oni, p r z y b r a n i w u b r a n i a 
c y w i l n e , s t r a ż p r z y u m a r ł y m . W y ­
glądali jak d w i e f igury w o s k o w e , 
s to jąc u w e z g ł o w i a z m a r ł e g o w o ­
dza . N a p r z e c i w nich s z e p t a ł k s i ądz 
modlitwy, z k t ó r y c h nie b y ł o s ł y ­
c h a ć ani j e d n e g o s ł o w a , , w i d a ć b y ­
ło t y l k o , że p o r u s z a u s t ami . S m i e r 
te ina c i sza p a n o w a ł a w pokoju . 
Obok t y lko z za zamkniętych 
d r z w i s ł y c h a ć b y ł o t łumiono ł k a ­
nia pani B e r t r a n d . T w a r z e M o n t h o -
lona i B e r t r a n d a w y d a w a ł y się za­
s t y g ł e w zadumie. 

Trzy lata po śmie rc i N a p o l e o n a 
zna laz ł s ię d r . Dunn przypadkiem 
z n ó w na Św. Helen ie . Udał się na­
t y c h m i a s t na g r ó b Napo leona . Zna 
lazł go w o k r o p n y m s t an i e . Z nie­
zapomina jek , z a s a d z o n y c h ręką pa 

ni Bertrand p r z y o p u s z c z e n i u w y s ­
p y , nie p o z o s t a ł o ś ladu . 

D o k u m e n t Ki t t lera nie jest żadną 
rewe lac ją , w y w o ł u j e j e d n a k ż e s e n ­
sac ję w N e w - Y o r k u . Bogac i kolek 
c joue rzy ofiarują m u za o d s t ą p i e ­

nie pamiętnika o g r o m n e s u m y . Ale 
Willląńi Kit t ler jes t s p r y t n y m c z ł o ­
w i e k i e m . W i e , że c i e rp l iwośc ią o-
s iąguie w i ę k s z ą s u m ę , niż g d y b y 
śpieszył się odrazu ze sprzedażą 
o r y g i n a l n e g o p a m i ę t n i k a . 
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;P A N U k A M A* 
Sir. O 

Kurjer literacki. 
W P a r y ż u pows ta ł syndyka t po-

wieściopisarzy, k t ó r y ma "a celu o-
b r o n ę p isarzy p r z e d wyzysk iem 
w y d a w c ó w . Zadan iem jego jest o-
k re ś l an i e minimum h c n o r a r j ó w , ulo 
żenię formy kcn t ra .k tów i t. p. P a " 
E rn es t Cha r l e s z „Nouvel res L i t t e -
raiires" dodaje złośliwie, że będzie 
to może mia ło ten doskonały sku­
tek, iż au tor , o t r z y m a w s z y większe 
hiono.-arjum, będzie może mniej pi­
sali', co dla wialu powieśc iop i sa rzy 
by łoby b a r d z o pożądane . 

* 
W m a r c o w y m . umerze p o w a ż n e ­

go mies ięcznika n iemieck iego ,,Die 
N c a e R u n d s c h a u " powta rza pan Ru 
dolf K a y s e r niezbyt wyczerpującą 
n : : ta tkę pani Kas ta r sk ie j z ,,La R e -
vue M o n d i a l e " . A u t o r k a s twie rdza 
tam, że n o w o c z e s n a twórczość d ra -
m a l y c z j a p d s k a szczególnie inte­
resuje się p r c b l e m a m bolszewizani 
i w y m i e n i a nazwiska Żeromskiego 
(„Ponad śnieg"), S i e roszewsk iego 
(„Bolszewicy") , G r u b i ń s k i e g o („Le­
nin") d raż R e y m o n t a , k t ó r y napisał 
n i sgrane jeszcze mister jum, rów. ież 
s ta ra jące się wyjaśnić zagadkę bol­
szewicką. 

* * 

P i e r r e Louys , a u t o r „Afrodyty" , 
k t ó r y p rzez sze reg lat milczał , z apo 
wiedz ia ł wydan ie nowej ks iążki . 
J e s t to zbiór k ró tk i ch o p o w i a d a ń p . 
I. „Czte rnaśc ie o b r a z k ó w " . 

W M e d j o l a n i e z n a j d u j e s i ę c m e n t a r z m o n u m e n t a l n y , g d z i e n a d g r o b a m i 
w z n o s z ą s i ę p o m n i k i n a j l e p s z y c h d t u t ś w i a t a . P o d a j e m y f o t o g r a f i ę 

p o m n i k a s m u t k u n a g r o b i e r o d z i n y O r i a n i . 
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x : 

J e r z y R d z a w i c z . 

JASNE OKNA. 
Kiedy miasto ciemną nocą falująca piersią dyszy 
I w upiornych, mrocznych b ramach dreszczem prze jmie nag ły s k r z y - — 
Gdzieś na mrocznych pię t rach domów w przy t łumione j , sennej ciszy 
Patrzą na mnie senne oczy bladych świa te ł z poza szyb 

— o — 
W oświet lonych, j asnych oknach, nocnej ciszy snem owianych, 
Jak w okropnym, czarnym lesie — zews /ąd czyha s t rach i lęk. 
Skroś rolety opuszczone sączy smutek ołowiany 
I na Krzyżu ram okiennych krwią sie, znaczy pię tno mąk! 

—o — 
Coś się czai w szarych halach, mrokiem sp ływa po suficie, 
Zwinnie wspina się po Ścianach złych, pajęczych cieni wzdryg — 
Wyszeptane , c che s łowa m<lkna w nocy aksamic ie 
Tylko czasem z g a n i a buchnie n iewsl rzymany, nagły k r z y k ! 

—o— 
O, nieznane, szare cienie na suil tach 1 na ścianach 
O, raihiona wyciągnię te w pustkę ulic, w ślepą dal — — — 

• ' Kiedy miasto ciemną nocą, jak dziewczyna śpi pijana, 
W jasnych oknach czyjeś dłonie załamuje niemy Żal... 

N A STACJI METEOROLOGICZ­
NEJ. 

Pierwszy astronom (pa t rząc na 
n i e b o p rzez lupę) : W e n e r a wygląda 
dziś cudownie ! 

Drugi astronom: P r z e p r a s z a m , to 
nie jest W e n e r a , to Jup i te r . . . 

Pierwszy: Pan się myli... T o jest 
W e n e r a . . . 

Pani : On ma bajeczny w z r o k — 
z takiej odległości odróżnia mężczyz 
;-,ę od kobie ty . . . 

PO LEKCJI. 
Matka: Coś p rzesz ł a dzisiai z na ­

uczyc i e l em? 
Córka; Najpierw przesz l i śmy przez 

koirytarz, p o t e m p rzez stołowy po­
kój , gabinet i znaleźl iśmy się w mo­
im buduarze . . . 

CIERPLIWY KLIJENT. 

A d w o k a t (o twiera jąc drzwi do po 
czckalni ) . K t o z p a n ó w czeka na 
mnie najdłużej? . . . 

Gość: Ja!. . . Chodzi o to że p rzy­
niosłem p a n u pa l to trzy mies iące te 
mu i c zekam, i czekam. . . 



W k a ż d y m cz łowieku kiMtu ludzi 
siedzi, d l a t ego t ak t r u d n o znaleźć. . . 
cz łowieka . 

W pol i tyce sp rzymie rzen iec gor­
szy ijest i n iebezpiecznie jszy , niż 
wróg . 

i * ' 

Ludzie , k t ó r z y nie mają czasu, 
sprzedają, s w e życ ie . 

*» 
Mu 

Najszybciej czerstwieje chleb da­
rowany. 

Każdy mężczyzna ma dwie mora ł 
nośc i : dla własne j żony jedną, a dla 
cudzej żony drugą. 

** 
i * 

B r z y d o t a ma j ednak pewną p r z e ­
wagę n a d p ięknośc ią — nie mija. 

P i e r w s z y m k r o k i e m do r o z w o d u 
jest — ślub. 

* » 
. * Lepszy cz łowiek n iezdo lny do ni 

•aego, niż zdo lny do wszys tk i ego . 

K ł a m s t w o to k r e d y t p r a w d y . 
* * 

Niechaj sto tysięcy ludzi w y b i e ­
rze się w tę samą p o d r ó ż — ż a d e n 
nie odbędz ie p o d r ó ż y te j samej . 

** 
> * S t a r o ś ć jes t z a b a w n ą chorobą — 

pielęgnujemy ją, by t r w a ł a j akna j -
dłużej . 

* * 
Na dnie wsze lk iego o c z e k i w a n i a 

j ak ieko lwiek ono będzie , zawsze 
k ry je się r o z c z a r o w a n i e . 



Z w i e l k i c h w y ś c i g ó w w i o s e n n y c h w A n g l j i . K o ń „ T a p l l " z w y c i ę ż a b i e g n a 4 d ł u g o ś c i o d s w e g o 
w s p ó ł z a w o d n i k a , O r a r e F a i r y . 
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Wyrazy czytane poziomo. 

. Miejsce s ta łego zamieszkan iu . 
Zwienzątko o p i ę k n y m futrze. 
U r o c z y s t o ś ć w p a ń s t w a c h mo-
narchicziiiych. 

Ś r o d e k komunikac j i l ądowej . 
Kraj nad m o r z e m Śródziemne™ 
W s k a z a n i e miejsca. 
Sp is żołnierzy. 
M i a r a powie rzchn i . 
N i e z b ę d n e akceso r jum Dziesią­
tej Muzy . 
Za imek . 
T w ó r wyobraźn i . 
P t a k d rap i eżny . 
D o d a t e k do t r a k t a t u m i ę d z y n a ­
rodowego . 
D r o b n a sp rzedaż . 
M i a s t e c z k o na W o l o s z c z y ź n i e 
p a m i ę t n e śmiercią j ednego z he 
Imanów Polski w wa lce z Tur ­
kami . 
Kwia t . 
Miesiąc , 
inacze j zajazd. 
O w o c ; 
Część wulkanu . 
J a r z y n a . 
Mias to w P r u s a c h W s c h o d n i c h . 
Inaczej bij. 
Człowiek o sk łonnośc iach ni­
szczycie lsk ich (wspak) . 
Koń . 
N a / w i s k o dynastj i angie lskie j w 
16-ym wieku . 
O w o c . 
Zwie rzę . 
B o h a t e r k a , ,Chaty za wsią" Kra 
szewskiego. 

59. N a z w a k inematogra fu w Łodzi 
61. To,n \y śp iewie . 
62. Cieśn ina na granicy E u r o p y : 

Azji. . 
65. I n i c j a ł y . p a i t j i pol i tycznej w Pol 

sce p r z e d wojną. 
65 . B y ł y d y r e k t o r t ea t ru miejskie­

go w Łodzi . 
67. Pająk jadowity (w 2 przyp.) . 
68 . Inaczej w y r a f i n o w a n e zbocze ­

nie. 
69. Imię męsk i e . 
70 . M i e s z k a n i e c kraju n a p ó ł w y ­

spie B a ł k a ń s k i m . 

Wyrazy czytane pionowo 

1. Ś rodek komunikac j i wodne j . 
2. Z w i e r z ę t a żyjące w Afryce i 

Azji. 
3 . Linja na map ie ł ącząca p u n k t y 

o j e d n a k o w e j t e m p e r a t u r z e . 
4 . Mias to we Franc j i . 

5 . Znany gene ra ł j apoński . 
6. K a w a ł d r z e w a . 
7. Świę to ludowe na Rusi w wigilję 

św. Jana . , 
8. Zabieg lecznipzy. 
9. Mias to w' Rosji. 
10. P ó ł w y s e p w A m e r y c e . 
12. D r z e w o . . . 
13. S t an fizjologiczny. 
15. P r z e s t r z e ń n i eokreś lona (wspak) 
18. P r z y s ł ó w e k . 
19 . P o s a g po łac in ie . 
20 . Okre ś l en i e po łożen ia rzeczy . 
21 . Rodzaj konopi . 
24. Zwie rzę żyjące w mule r zecz ­

nym. 
27 . T w i e r d z a n i e m i e c k a p a m i ę t n a 

zwyc ię s twem Napoleona , 

34. Prymitywne oświetlenie. 
36. Istniejące przed wojną państwo 

na półwyspie Bałkańskim. 
37. Imię męskie . 
38. Miasto w ziemi Radomskiej. 
40. Broń. 
41. Prowincja belgijska. 
43. Inaczej łagodzi. 
44. Narzędzie c ies ie lskie . 
45. Eliksir do płukania ust. 
46. Inaczej kipi. 
47. Nazwa popularnej akcji na gieł­

dzie. 
49. Utwór Leopolda Staffa. 
50. P ierwiastek chemiczny. 
51. Ulubiona rozrywka młodzieży. 
52. Miasto w> Rosji. 
54. Inaczej huk. 
56. Mieszkaniec jednego z państw 

z w i ą z k o w y c h w Niemczech. 
58. Przyjaciel Mickiewicza. 
60. Zaimek. 
63. Kwiat. 
64. Zaszczytny tytuł muzułmański. 

Za trafne rozwiązanie redakcja 
„Panoramy" przeznacza 3 nagrody: 

Nagroda I — 3 bilety do ,Reduty' 
Nagroda II — 2 bilety do Czarów 
Nagroda III — 2 bilety do OdeontJ 

Rozwiązanie zadania Krzyżykowego 
z JVs 17 „ P a n o r a m y " . 

Drogą losowania nagrody o t rzy­
mali : 

H, W i t k o w s k a , N a w r o t 57, 3 bile 
ty do „Luny" . 

B, S'/ulc, P o m o r s k a 3, 2 bi le ty do ' 
, ,Czarów. 

A. Grunertówna, S i enk iewicza 34 
2 bi le ty do , ,Odeonu" . 

Ztt wydawnictwo „Republika", Sp." z ogr. 
odp.: Marjan Nussbaum - Oilaszewski. — 
Czcionkami „Republiki", P io t rkowska 49— 
Redaktor odpowiedzialny Józef Burman 


